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Wiadomoii® do poznania ziemi i iey 
mieszkańców.

( * Z  N iem ieckiego dziennika tow arzyskiego . )

N i e  d a wo e m i  czasy  u c z y n i o n o  na p r z y ­
lądku d ob r z y  N ad z i ei  bar dzo i uter es ni ąee  dJa 
d z i e i ó w  odkryc ie.  P r z y  kopanin p e w L e y  pi w.  
ni oy  z m i e t l i  r o b o t n i c y  z n a c z n e  pozust»łki  
statku morskiego z d r z e w a  o e d r o w e g o  , o któ­
rym sądząc z s t r u kt u r y,  d a w n o  - fe n ic yy s ki m 
być  się zdaie.  J e ż e  i b y  się ten ostatni do­
mysł  s p r a w d z i ł ,  na tenczas nie p o p a dn i e  źad- 
n e y  w ą t p l i w o ś c i ,  i i  śmiali  ż e g l a r z e  T i r y yś oy  
okrążali ,  p o ł ud n i ow ą  konczastość  A f r y k i .  
{Journal des Koyages  , M a i  1820 p. 2 53.

W  S i b e r y i j  g d z  e dotąd same ty lko  
n ie z m i e r n e  o z w o r o o o ż n e  z wi e r z ę t a  w y k o p y w a ­
no , z n a l a z ł  n i e d a w n o  P .  H e n d e r s o n  p a ­
z u r y  o l b r z y m i e g o  ptaka , •  których kazdsn w 
d ługoś ci  ł o k i e ć  wynosi ł .  Jakuci  z a pe w n i a l i  g e ,  
ż e  w s w o i c h  w y p r aw a c h myśli  wsk "eh często na- 
trabaia na k ośc iot r upy  i pióra tego o l b r z y m i e ­
g o  ptaka,  w którego g a r d ł o  wyśmienicie ręka* 
l u dz ka  z i ni e sc ić b y  się mogła.  Co za starożyt­
ność  świata p r z e d s t a w i ł  się p r z7 p o d o b n y c h  
o d k ry c i a c h n asze y f a n t a z j i  I — ; c z y m ż e  są w

' por ówna ni u z  t e x i  olbrzyinieim s tw or ze ni ami  
nasze  koł i hi i  i wąskie g a r d zi c ł k a  gęsie i —

W  piątym tomie r oz pr aw  P e t e r s b u r g ś k i e y  
akademi i  nmieiętności  cz,ytara-y opi sani e z n al e ­
z i o n e g o  w S i b e r y i  w r z e c e  L a n a , ,  M  « m- 
m n t a .  W  r. i 8o5 u d i ł  się P .  A C m S i  na 
w i e c z n i e  l od em okryty  p ó łw y s e p  T i a n t ,  i 
tamże s z c z ę ś l i w i e  o d k r y ł  Ma i n m u t a , którego 
i u ż  od r. 1800 c o r o c z n i e  T u n g u s k i  myśl iwy 
S s u m a c h ó w  pod l odem rzeki  L e a a  s po­
strzegał .  W  pr a wd zi e  nie  b y ł  inż tak d o ­
t r z e  za cho wan ym iak w  r. i 3o o ,  k i e o y  go 
n a y p i e r w e y  d os t rz eg ł  S z n m a c h ó w :  ż a r ł o ­
c z ne  z w i e r z ę t a  z a spok oi ł y  po  części  swóy 
g ł ó d  na nim ; i e d n a k ż e  z n a le z i on o  i e sz c ze  
p o z  istałki s k ó r y ,  g ł o w a  była wł osami  o kr y t ą ,  
i e d c e  ncho c ał ki em d o c h o w a n e  , a kości  ie- 
sz oz e s i ę raz em trzymał y.  N a w e t  po p r z e w o ­
z i e  w y n o s z ąc y m i ed yna śc ie  tysi ęcy  wer si w 
p r z y b y ł  do P e t e r s b u r g a  ten zadziwiający,  
po zo st a łe k  w ym a r ł e g o  na s w i e c i e  z w i e r z a  w 
d osy ć dobrym stanie O c z y  nie są n a d w e r ę ­
ż o n e ,  a w e w n ą t r z  czaszki z naydui e się w y ­
schła massa mor gu ; skóra z w i e r z a ,  kiora d o ­
t y c h c z a s  i e s z c z e  p r z e d n i e  nogi  o k r y w a ,  iest
e i e m a o s M r a w * , c z e r wo f l i aw a  w eł na  i  czarne*

/ \ f

mi włoskami pokryta.  K oś ci ot r up ma w dłu­
gośc i  szesnaście stóp cztery c a ł e ,  a vr w y s o ­
kości  d z i e w i ę ć  stóp i ezt ery  całe ; skrzywiona* 
kly  pr z ed ni e  wynoszą d z ie wi ęć  stóp er d ł u ­
gośc ią  i ważą 36o f un tów —  sama g ł o w a  b e z  
z ę b ó w  waży 400 fnntów.  T e n  z a d z i w i a i ą c y  
t w ó r  natury uioźua ogl ądać  w Muz eum akade­
mii  Petersbnrgskiey, .

N i ni e y s z y  dodatek do A r c h eo l og i i  z i emi  
i i e y  mi eszkańc ów cboę z a k o ń c z y ć  d o a i es i e-  
niem o n iekt óryc h mało co z n a n y c h  o so b l i ­
w oś c ia ch  Z j e d n o c z o n y c h  S ta nó w Ameryki  pó ł-  
n o c n e y ,  s z e z e g ó l u i e  zaś o o wy m wr z ys l ki ch  
p o d r ó ż n y c h  sł uszni e z a dz iw ia j ąc y m n a t u r a l ­
n y m  m u r z e  p ó ł n o o o ć y  K  a r o 1 i u y , ■ k tó r y  
i es z c z e  d ł o g i e g o  csasu do rozstr zy gni ema  p o ­
t r z e b n i e ,  c z y l i  w swoi m p o c z ą t k ow y m u t w o ­
r z e  p r zy na l eż y  ziemi lub i ey  mi eszkańcom , a 
który i uż  z t e go s amego p o w o d u  n i e p e w n o ­
ści,  na nassą u wa gę  w wysokim stopnia  z a . ł p -  
gu le .  Od k ra j o w c ó w  Hrabstwa R. o w a  n w 
p ó ł n o c n e y  K a r o 1 i n i o tak z w a n y  n a t n r a 1- 
n y ta u r ( natural w a li) l e ż y  o 3o mil o d  
miasta S a l s  b u r y  w gó rz yste y okol icy,  i c ią­
g n i e  się od p ó ł u d n i o w a y  hu p ó ł n o c n e y  s t r o­
n i e ,  nie  d o w i e d z i o n o  ieszc ze  iak d J e c e ,  
g d y ż  dł ugą przestrzeń pod ziemią zajramie % 
którego p o w o d u  otr zymał  od r. r8oo nazwi ­
sko p o d z i e m n e g o  m u r  u. O d  r. 1798 od­
wi ed za l i  i ś l edzi l i  ten mur r ó zo i  u c z en i  p o d ­
różni  , a i ch don e i ie n ia  z n ay dai ą  się w Re- 
eu eilm ed ica l de N ew -Gyork Ńol. I V . p . 2 2 7 . P o d -  
ł n g  nich składa się ten mur z  c z w o r o g r a n i a ­
stych kamieni  c e g l a s t y c h , n i e r ó w n y c h  sobie 
w  w i e l k o ś c i ,  l e ż ą c y c h  prostopadle i spoj o­
nych t łustem w a p n e m , które ma w i e l e  p o ­
d ob ieńs t w*  z  szklauną materyą. T o  wapno 
o k ry wa  także ma r pod ziemią i łąoży go z  
piaskiem. D ot y c h c z a s  odkopano w dł ugoś ci  
3 o o ą ę ó p *  * w g ł ę bo k oś o i  12 śtóp l e g o  pod­
z i e m n e g o  muru , którego massa w szerokości  
d wi e  stopy wynosi .  Dalszemu ś l e dz tw u p r z e -  
szktdza d ob ywai ąoa się woda.  P .  B e a n v 0 i s 
którego opi saai e natoralnego muru 'przyjęto w 
JJescription statistique kislorique et p o lit i-  
que des etąts uriis de V A m erique septert-- 
trionale par D  B. iVarden  różni się w  swo-  
iein tw ie r dz en ia  od i n n y ch  u t r z y m u j ą c ,  że- 
wszystkie kamień e z któr ych s,ę ten mor 
składa, i ed na kow y kwadrato w o- ku bi c zny  kształV- 
o k a z u i a , i  tylko v» w ie l koś c i  z sobą się nie* 
z g a d z m j .



N i e k t ó r z y  p o r ó w n y w a ł a  fen mnr z C h i ń ­
skim murem p o g r a n i c z n y m , i n ważaią go za 
d z i e ł o  l u d z k i e ,  którego w i e k i  i zaspy pi asko­
w e  w  zapomn ien ie  p u ś c i ł y ,  a z  tym domy  
t ł e m  mówi ą r egn lar ne  spoienia kamieni.  I n ­
ni o p ie i a i a c  s w o i e  t w i e r d z e n i a  na b - d a n i a  
z d ol ny c h c h e m i k ó w ,  któr zy  te k ami eni e B a ­
zaltem b y ć  mienią , n w azaią ie iako naturalne 
u t w o r y  B sz ał t n , k t ó r y m , wi nni śmy  nie  i ed en  
b u d y n e k  kami enny trafnie naśladujący sztukę 
l u d z k ą ,  iak u. p. g r o t a '  F i n g a l a .  L e c z  to 
t w i e r d z e n i e  traci  na p o d o b i e ń s t w i e  do p r a w ­
d y ,  g d y  się zastano w i e m y , ż e  w  od da le ni a  
ośmiu mil  An gi e ls k ic h  natrafiono na p o d o b n y  
r ó w n o o d l e g ł y  mur w p i ą t k a ,  k tor eg o s ze ro­
ko ść  i udncstayna ty l ko siedm c al ów wynos. ,  a 
k t ó r y  z t e g o  p o w o d u  w łaś c iw ym utworetp g ó r ­
zy st y m b yć  n ie  może.

■ P .  B e a o y o i s  zgadza., s i ę z  uczonym 
B r o c h a n d  w z g l ę d e m  w ąt p l i w o ś c i  c  p o ws ta ­
n iu  tego c i e k a w e g o  murn.  Z  kądby trowfem 
o t r z y m a ł  B az al t  s w ó y  p o cz ą te k  w okol icy  na 
w i e l e  mi l  piaskiem o k r y t e y  i w. p o w y ż s z y m  
k s z t a ł c i e ,  tego nam tak prędko n aw et  ci nie 
ebi asni ą , k t ór z y  nad&;ą B a za l t o wi  n e p t n n o w y  
p o cz ą te k.  Z  d r u g i e j  s tr ouy znayduią się W u l -  
k am ś c i  nie  w małem pomieszaniu,  g d y  się uy- 
r zą  p r zy muszen i  o dk ry ć  W u l k a n y  z których 
e w e  mnry b a z a l t o w e  powstały .  I tak z e .  
wsz ystk iemi  n ai z e m i  t. oryiami stoiemy p r . e d  
dworna n ie p rz eb yt e mi  m o r a m i , na wi dok  któ­
r y c h  dlękua się s t ron icy  P a w s a  * ) ,  który 
c hętn e wszy stki ch A m e r y k a n ó w  za d a b y o h  n- 
e n a w a ł ,  g d y  o tern p o m y ś l ą ,  ż e  ki edyś  p o w ­
stanie obrońca ich h o n o r u ,  który b ę d z i e ,  w 
-stanie d o w i e ś ć ,  ż e  o w e  o l b r z y m i e  mury są 
d z i e ł e m  rąk A me r yk ań s ki ch .  N i w  zaś to na ­
stąpi , to iest nim p o czą te k Bazal tu wy irśui o-  
nym z o s t a n i e ,  podal iśmy naszym czyt el ni kom 
o b s z er ny  p rz e d mi o t  do w ł a s ne g o namyślania.

B  —- i

O Podróży Tózefa Sękowskiego do kra* 
io w  Wschodnich.

( D o ko ń czen ie. )

Z  l istów zaś P. S ę k o w s k i e g o  pi sanych do 
W a r s z a w y  , k ładzi emy niekt óre wyiinki :

Z  Konstantynopol a 24. Marc# 1820
D r u g i  list p szę do c i e b i e  koc hany  J.  i 

to nie w swoi em teraz i mi en iu ,  l ec z  w l i n i e ­

n ie  narzey n a r ć d o w e y  r e pr e z e n f a c y i  w . K o n -  
s t s n t y n o p o l a  , s k ład zi ące y się. I. z  Hr. R z e ­
w u sk i e go  , II z  Hr. Axaka ; III. ż  Hr. L ud ol -  
f o w e y ,  ż o n y  Neapol i tańshiegO p r z y  P o r c i e  
M i n i s t r a ,  z domu W e y s e n h o f o w n y ; IV.  z i e d -  
n e g o  k u pc a  p o d o b n o  e x  - j -ydka. . . .  i t e  u n i e .

(* R echerches philos, s, l  Jhnericains,

M o ż e s ż  w y o b r a z i ć  s o b i e ,  i ak c h c i w i  z a wsz e 
j e ste śmy  w i e d z i e ć  eoś o o j c z y ź n i e ,  iak nam 
p r z y kr o  nie maiąc ż a d a e y  o krain wi ad omośc i  
i  musząc  o c z e k i w a ć  aż coś napiszą , l eże l i  c» 
napiszą w  F ra nkf or tsk iey  l ub W i e d e ń s k i e y  g a ­
zecie. . . . .  L e c z  s z c z e g o l ń i e y , wr<.caiąc Się tfw 
Hr. R z e w u s k i e g o ,  muszę ci  p o w i e d z i e ć ,  ż e  
mąż teu ozyni  za sz oz yt  naszemu ż m i e n i o w i , 
w stronach tak o d l e g t y c h  od naszey o y c z y s n y  
Z a w r z e  i ed nosta yui e  u t r z ym an y  charakter  i  
sz l achetność  a ar odawa,  1 kilka p r a w d z i w i e  
wspani ał omyśl nych p o st ęp kó w  i ed aai ą  mu.słusz­
ne po s za no wa ni e  dla u c t u ć  n a r o d o w y c h . .  . , 
P o w r ó c i ł  on teraz z  Arabi i ,  z o w o c e m  w a ż n y c h  
i c i e k a w y c h  p a s t r z e ż e ń ,  które w k r ót c e  z a p e ­
w n e  b ę dz i e m y  czytal i  w  naszym i ęzy ku.  L e c z  
p o u i e w t ż  tak się z t o ż y ł o  , i ż  nie tracąc c z a s u  

musi i e s z e t e  raz p o iec hać  vy ie kraie,  i to iuź 
raz t rzeci  , zostawia mi postrzeżeni a s woi e  bar­
d zo w a ż ne  i o i ek aw e o  „ w e t r z e  s t e p o w y m ,  
zwanym od A r a b ó w  Si,nu,n , od T u r k ó w  •Sam- 
ie li  . krótką w iadomość  o swoie^ d ru g i e y  do 
A r ab i i  w yp ra wi e .  P r a c u i ę  nad p r z e ło że n ie m 
i e y  tera* po p o l s k o ,  a wkrót ce  b ę d z i e m y  ią 
mi el i  w yd ru kowa ną  w W i l i i e ,  * kąd zaleca mi 
Hr. R z e w u s k i  posłać t oLi e d an ie  J. e x e m p h r z .  
W y i e ż d ż a  011 z Konstant yuopol a 4. K wi et n ie .  
Uradzi l i śmy w i e c ,  p o l e g n ą ć  na t w e y  o p r z e y -  
mości  i pr z yw ią za ni a  do r odaków,  pisać teraz 
do uieb«e, prosząc  iako d ob r e g o  Pol aka ^zna­
komi teg o z nauki w n»rj>dzie naszym m ę ż a ,  
azebys był  łaskaw rj napisał  do mnie o wszyst­
k ich ok ol i cznośc ia ch W a r s z a w s k i c h  i działa­
niach S e y m o w y c h ,  iak można n s y o b s z e r n i e y ,
i  z twoi e im u w a g d n i ..........

Z  S m y r n y  29. Mai* 1820.
. . . L i s t  t wó y o de b r s i e m  z radością n i e ­

w y p o w i e d z i a n ą  i u ź  w S myr nie ,  g d z i e  b awi ę od 
dwunasto dni,  z wi e d z m n e  znakomi tsze szcząt­
kami starożytności  i ey  okol ic .  C i e ka wo ś ć  tnię 
z a p r o w a d z i ł  a w i d z i e ć  w g ł ę bi  trndnyoh 1 ur­
wistych gó r  S ipy lu , m i e y j c e  , B ó g  w i e  dla 
c z e g o  i p r z e z  kogo,  nazwa ne pi ecza rą  Ho me ­
ra. B ył em w Myui phion,  o d l eg ł e m o 6 g o d z i n  
dro gi  od S myr ny  , g dz i e  w id ać  szozątki  t w i e r ­
d z y  na w y n io s le y  o p o c e  i w '  dol i ni e  z r u j n o ­
w any  z a m ek ,  s ł awny  w dzi ei ach biz antyński ch.  
P i ę k n e  p o ł o ż e n i e  t ego mieysca ś p ro w - d z a  iii 
często n« w io sn ę  Franko w Smyr eńsk icb,  k i ó t z y  
p r z y i e ż d z a i ą  na osłach nie Oglądać r czwal ir ty ,  
i ś l iczne c h o c ia ż  ok ropne w id ok i  tey s t r o n y ,  
l e c *  ieść  trześnie.  K i a z o m e n a ,  o p ró c z  stosu 
po t ł u cz o ny c h kolumn nie stawi n i c , i n t e r e s u ­
j ą c e g o oczom wę dr o wn ik a .  W i d o k  z gó l  S i ­
pylu godnj r iest ogl ądania.  R o z l e g ł r  p ł a s z c z y ­
zna , okryta ż y z ne i r i  plonami i o l i w a m i ,  htó* 
rą pr z er z yna  ws pa ni ał y  H e rm e s,  z ako ńozo nr  
górami E ol shi emi  odkry wa  na ł o n i e  s wo ie m 
M a g u e z y i a  i Sardes;  wi dok  i e y  rozci ąga się * •
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strony w s ę h o d o i e y  aż do r z ek i  Pak tol u,  Chry-  
sorrou i gi geyski 'ego i e* i or »:  za którem po- 
str zegąc  się daie pasmo gó r  Dra kón  i Ti nolos  
dziś T t n o l i k a  o r y ,  z w a n y c h .  W i d o k  tey 
części  Ma«oni i  t e  strony p o l u d n i o w e y  m e  iest 
l*k r o z l e g ł y .  P r z e d ł u ż e n i e  g ó r  S i py l u  aż do 
zatefii Smi rn eń shi ey  z a kr yw a w i e ł  ,ą ozęść te­
g o  o d i e w i s k s /  na b rz e g u  którego daią sie y o-  
• t r zega ć irozwaiioy zauihn pa nują cego nad Smir-  
n ą,  i  części  J o u n i i ,  która ha ńc zy  pasmo gór 
P a g o s  i Mastusi* , nhrywaiąc  pr z ed  oczyma 
zwal i ska E f e z u .  Z e  strony z a c h o d m e y  u spo­
d u ,  a r<.czey na w yniosłości  gó r  p rw i ż s z y z b  , 
■Widać i e z i o r o  Taotala i niektóre wy spy  Ar 
cbipelagu.  L e c z  wi dok  p ó ł n oc ny ,  ićst p r a w ­
d z i w i e  ok az ał y i w ie l ki .  P r z e z  g r z b i e t  gór  
■Aeolii , które, z akr ywaj ą całą . l iyryą peigaui in-  
*k? i obi e Cyl io /le , wi dać  pokr yte  oiemooscią 
Wi er zc hy Gargarn i Idy> T r o a d ę ,  D a r d a o n ą ,  
T e n e d a s ,  LeinD-os; w i e r z ch o ł ki  S m o t r » c y  , 
ftt do ChersonerLi  i Msrcnary czyl i  P roponti dy.

Z a tr z y m tle  n się duia 8. w .Dardanelu , 
dla z w i e d z e n i a  Ses.los , A b y d o s ,  a- szc zeg ól -  
n i e y  rroa dy .  P r z e b i e g ł e m  wszystki e strony 
tey ostatuiey , z  Homerem w  r ę k u ,  w z i ąw s z y  
za p r t e w o d n i k *  kartę P ana Lec l i v ał i er  i żyda 
* Dartianeln , który gra znakomitą rolę w n a ­
uce S t a r o ż y t n o ś c i ,  g d y ż  en o p r o wa d za  od lat 
d wód zi est u wszystki ch z w i e d z a j ą c y c h  tę s ław­
ną krainę A n g l i k ó w ,  ktpray z o t u i f  nozoocmi  
p r z e z  skąpstwo.  N i g d y m  w ży ci u n ie  miał  
tak p r z y i e m n ę y  c h wi l i ,  iak p o d r ó ż  w Tro»- 
dzie.  Ś mi ał o n aw et  p o w i e d a i e ć  mogę,  i ż  nie 
po dobna  czuć uałey piękności  I l i a d y ,  r ó w n i a  
iak l ey  n a l e ż y c i e  r o z u m i e ć ,  n ie  w i dząc  tych 
tnieysc r o z k c s zn y cb  , p od wóy ny m u r o k i e m ,  
p r z y r o d z e n i a  i pędzla  H o me ra ,  c zarui acych,  
Zami erzam p o pr a c o w a ć  o k oł o  osóbney podró­
ży do tego i e d n e g o  mieysca , skoro tylko u- 
k oń cz ę  rnoie [t łóinaczeuie Al kor anu w Syryi .  
Z e b r a w s z y  to wszystko , co i nż  po w ie dz i on o 
0 tyćh stronach , i dodai ąc  co n i  się zd ał o 
Łyć  opuszc zonem , można b ędzi e w j b a z g r a ć  
coś p o ż y t e c z n e g o .....

Uważam i ż mi zadaieaz pytania CO do 
•ekt taiemniezych d awBey S yryi ,  i ś l adów Tem- 
p la ry i ry zmu  i Mularstwa,  z Hammera Mysteryilrn 
B  rphhometi rw ellatutn. T y l p ,  i l e  sądzić m o ­
gę , pismo Hammera pe ł ne  iest d arozu mi cw ań  
n i e p o do b ny ch  p r a w i e  do d ow ied ze ni a.  O p r ó c z  
*l»dów na n a c z y n i a c h ,  które nie  są r z ad ki e  

w s c h o d z i e ,  nie można się sp od z ie wa ć  o d ­
kryć  oo ś^ ob s ze rm ey s ze go  i w y ra ż n i e y s z e g o  w 
l yin p r ze dm io c ie .  J e ż e l i  b y ł y  iakie księgi  
® i s t y c z n e ,  te p o ch ł on ę ło  z n i s z c z e n i e ,  które 
S’.ę “ a g 1® i s zy bko o db y w a  c iąg le  w e  wszyst« 
kich stronach wschodu.  Chęć d o w o d z e n i a  w 
w i ód ł *  Hammera w w i e l e  pomył ek.  W  p o w-  
* *ec bnoś ci  znaki  mi styczne za s lu gu i j  jjn* n i e ­

zmi er ni e  b i e ż n ą  j nlezapaloną u w i g ę .  T r ? ę-  
bnóy ie pi l ni e o i iąozyć  od znaków g w i a i d s r -  
skich i m a g i c z n y c h ,  która ż a d n e g o  nie maię 
z w i ą z k u  z taiemniczemi w y z n a n i a m i ,  i są p ł o ­
dem i i ęzykiem skrytych u m i e j ę t n o ś c i ,  które 
od w i e k ó w  w i e c z n y c h  p a n o w a ł y  na w sc hod zi e,  
k ióryoa E g i p t  d os t ir c za ł  z a ws ze  p r z y l e g ł y m  
kraiom . a g d z i e  i teraz nawet  ż y i e  ciżba o-  
s z u j i ó w ,  S z ey cba mi  z w a n y c h ,  ć wi c z ą c a  się 
w tem rzemiośle.  Na mieyscu był em wstanie 
p r ze k o n a ć  się n a l e ż y c i e ,  iż P ,  Hammer p r z y ­
w ł a s zc zy ł  owym sektom w i el e  zn ak ów t i l izma-  
ni cz ny ch , któr e,  g dy b y  się zapuści ł  «  A zy i ą  
I chciał  o b c o w ać  z  w i e ś n i a k a m i  T ur e ck ie mi  , 
o b a c z y l b y  w ieh domach ną n ac zyni ach i na 
fesutery„ch.  Z  tem wszystttietn przedmi ot  ten 
wch»i(ia;l z a w s z e  w raoię n w a g ę ,  i upr zedza ­
ł e m  rnyśł t wo l ę  P- J o a c h i m i e . * )  C ał a  nadzi e-

*)  P ism o Hammera ’  M ystirium  Baphom ity rwelatwm 
um ieszczone b y ło  r o k u  1818 w p iy r w .z y m  oddziela  
to m u  V I g o ,  w ielkiego dzieła  nakładem  Wactawia 
Rze w u skie go  w Wierlniu w ycho dzącego  p od  tytułem  
Fundgruben des OrhntS, czyli  M in ls de’l  O riint. P o ­
tępia w nim Hainor Tem plaryusZOw i różne sto w a r­
zyszenia  o zdroźności i czarno w ykroczen ia .  A u ­
t o r  tr&gedyi T e in p la ry u sze  Raynoitrd  za stan o w ił  
się nad tem d z i e łe m ,  i czyn ąc m ały  iego ro z b io r  

,rv Jo urna l dis savants r .  1819. w num erze  M a r c o ­
w y m  i K w ie tn io w y m  p. i.5 i.  - 161. 221. -229. p yta  
H ammer* , iaś-ieby miał do w o d y  , żc kośc io ły ,  o w e  
p o m n ik i ,  o b ra zy  i n a p is y ,  które  d o w o ln :e z a T c m -  
p la ry u szow su ie  poczytnie  , rzeczyw iście  do T e m p la ­
r i u s z ó w  n ale ża ły  i ieh u tw o rom  b y ł y ,  /tiedy w ła ­
śnie ieszczc p rze d  bytem T e m p la r y u só w  z.takie in iź  
obrazam i kośc ioły  Clhrześciańskie bu d o w a n o .  T a  
drogą osłabia Hammera b u d o w ę  R a y n o u a rd  i r z u ­
ca podoyrzenic  o wiern ość  i p ra w o ść  k ry ty k i  Ham­
m era.  T ym czasem  na m ieyscu w W ied niu  F r.  M ar .  
v o n  Neli  sp r a w d z a ł  te pom niki k tó re  p r z y w o d z i ł  
H a m m e r , a Atóre zn a y d o w a ły  się w  Cesars/fcim an­
ty k ó w  g a b iu ie c ie , iaś: o tem w yczytu ic in y  w  g a z e ­
cie literackiey  L ip sH e y  is i t ) .  N ro.  296 p. s362._ W y ­
p adek a tego sp raw dzen ia  sw oiego Neli un ieścit 
p o d  kon iec  pisemka Versuehe einer kostnol.Ogischen 
D eutung dis phijnicischen Kabiren - D itn stes , w  p iś­
mie p e ry o d y czn e m  A rchiv  fa r  Geographie , H istorie, 
Staats und Kriegskunst (Stiic  k; 69. 75. r .  18 19 ) .  /.a- 
rzu c a  tain Nel!  Hammerowi,  że dziwnem i nieodga- 
nionem przcyrzen iem  nie w iernie  o w e  pomniki pU- 
liczncsści u d z i e l i ł ,  że p rz y ło ż o n a  do iednego z 
nich p o k r y w k a  p rze z  Hammera p rzem ilczana, oka- 
z u i c ,  że ten pomnik iest n aczyniem  a lch em ik ó w , 
jakie wid zieć  w oźna w  księgach a lchem icznych mie- 
*u  X V I I .  ( w dziele \Dyas chymica triparjita  Erank. 
i 6 * 5 )  że zatym  to naczynie p od  żadnym p o z o re m  
T cin p la ry iuszom  p rzy zn a w a n e  b\rc nie może. P o ­
dobnie  i w zg lęd em  innych pom ników  wyjaśnia H am ­
m era  n iew ierno ść ,  tych pomrnćów inne przozna- 
ezenie  i inne początlii. T e  u w ag i  R a y n o u a rd a  i 
Nella  o k a z u i ą , iak dalece u m y s ł  skąd inąd ueso- 
nego pisarza uprzedzeniem unosić  się może i w o b łą ­
kaniu z drog i  zd ro w o y  krytyśi i p ra w d y  schodzić.

P iy p , Korresp,
S f  o



ia Bostafe n* D r o z ac h .  Jeśl i  mi się ada z d o ­
b y ć  iaki e i c h  p is ia o,  ty c z a t e  się te g o w j z n a -  
s i *  j b y ł b y  to p r a w d z i w y  skarb,  g d y ż  oo d o ­
tąd o nich pisano,  iest tylko z b i o re m  n i e p e w -  
a y c b  p o w i e ś c i ,  które po spól st wo S yr yy s ki e  o 
n i c h  p r aw i .  Z a w s z e  Jednak iestem te g o pr ze­
konania , i e  znaki  i ch t a i ei nn i cz e ,  i e s i i  maią 
i n n e  i a ki e  z n a c z e n i e ,  pr zynayi nniey  po czą te k 
s w ó y  w i nn y  skrytym u m i e j ę t n o ś c i o m ,  w k tó ­
r y c h  się ć w i c z y ł  ich a s t a n o w i c i e l , i ed en  z 
d a w n y c h  S u ł  anów E g i p t u .  Sądz-łbyin nawet ,  
i ż  w p ó d a b n r o h ż e  źr d ł a c h  szukać n al e ż y  po­
cząt ku w i e l a  zn ak ów Temp la rshi ch i Masson- 
shioh. W . a d o m o  iak w ś r ed ni c h wi ekach k w i­
tły te umiejętności  n a w e t  w Europi e.  W p a d ł  
mi w ręce traktacik Arabski ,  dosyć da wn y,  o talia- 
munach.  Z . c e y ć f c y  n a l e ż a ł o ,  tżhy w ę d r o w n i c y  
z  z»pasein p o m i ęd z y podróżniących.  ęj tern gni e-  
ż d z i e  nauti c z a r n u s i ę z k i c h  - is ra h  się suapo- 
w a ć  p o d o b n e  ram-rty , g o y ż  z  t e go  ai ożuaby 
coś p e w n i e j s z e g o  n iż  z d omysł ów w y gr z e b a ć .  
??n n i e s z o z ę s o i e , w szy sc y ( p r a w i e  bez  wyiąt-  
k u )  w ę d r o w n i c y  E a r o p e y s c y ,  o db y w a i ą  p o d­
r óże z  drag a nan mii. N i e  w ie l ha  z nich na- 
dz i eł a  ; i ż e b y m i e ć  ich za nic prawie ,  dosyć 
c z y t ać  na mi eyscu p o d r ó ż e ,  które ogłaslaią, . . .

T e a t r  W L w o w i e .
W y s t a w i a n o  97. m.na doc hód  P. S o s n o w ­

sk ieg o T r a i e d y i ę  w 5 aktaoh p r z e z  P,  B o g u -  
sluwsk eg • | r ee ło zo n ą z W  o sk ieg o P.  Al&erit: 
S a u 1. P r z e d  uiot z d any  z historyi  świętey.  
D a w i d  prześl ai iow* y od S a o  l a  nnika diu- 

c z s s  i e g o obl i cza  , nar esy ie  n i e b e s p i e c z e a -  
stwe m o-y z y z uy  l o g r ą i e n e y  w w o y n ę  z Fi-Ii-  ̂
S ty  u a oi i p o bu d  ony , i pr agnąc o y r z e ć - s w o i a  
ma łż  nkę ukochaną M i c h  odę.,  op uszc za  s w o ­
j ą p a s z c z ę ,  i  p r z y b y w a  Jo obozu K- ól ewski e-  
g o .  P r r y i ę t y  z  czułością  p r a w d z i w e y  przyiaie- 
Di od J j n a t a s a  i  z ni ewy. no woem przy wią­
z a ni em  mi łosnem od M i c h o l i  stara się z» ich 
p o mo c ą  ubłagać  s w eg o  Króla a ich oyca.  N  «- 
s z c z ę ś l i w y  S a u l  W s wo ic h  okropuęoh ma rz e­
n ia ch ł a g o d z i  się i e g o w i d o k i e m ,  odzysku e 
na c h w i l ę  z u pe ł n ą  p r z y t o m n o ś ć ,  podai e mu 
r ę k ę do z g o d y ,  i mi anuj e g o  w a d z e  n woy - 
ska I z r a e l s k i e g o .  L e oz  wk ró t ce  następni 1 po 
tein szc zęśc iu r o d z in ne  n p o sę p ne  w y p  d h i , 
p o i l e y r z l i w y  S a u l  p o d u s z c z s n y  od n i e g o d z i ­
w e g o  A l  b u  e r a  p r z e ym u i e się na n o w e  s w o ­
ją z w y kł ą  zapalozy woścją a w inni*m».tmi, i - 
k o b y  Na) w y ż s z y  o d w r ó c d  swoi ą łaskę od n i e ­
g o  , wpada w o b ł ą k a n i e ,  i z r yw a  vrszelkie 
ś w i ą t k i  połączr. iące go z Iod< kością. D a ­
w i d  u c ho dz i  a z nim g ^ i a z d i  p - m y ś l ą *  d U  
I z r a el a  Fi l istyni  wydal ą  bit wę,  i odo sza z u­

p e ł n e  z w y c i ę s t w o .  S y n o w i e  K r ó l e w s c y  a mię­
d zy  niemi u l u b i o n y  J o n a t a s  nad zi ei a  oyca 
i narodu , podaią ofiarę z a pa l c z y w o ś c i  nie-* 
przy ja ci el a.  N a  tę wi eść  znękany  inż dylom* 
nie szc zęśc iami  umysł  S a n  l a  wpada w z u p e ł ­
n e  o b ł ą k a n i e ,  o k ro pn e  wi doki  pr zedst awi a mU 
pr/,yszfoać,  r o z p a c z  ' p r z e y m u i e  iego s e r c e ,  
nic  g o  iuż z tym świ atem wi azać  m e  może,  
dob wa o r ę ż a ,  i / n i w e c z ą  s w ó y  byt  z tylu 
w z g l ę d ó w  mu nieznośny.  T ę  sztnkę można 
s p r a w i e d l i w i e  p o l i c z y ć  mi ędzy dz eta teatral­
n e ,  p i e r w ś z e g o  r zędu.  Z a w i e r a  w i ei e  myśli  
w t m o s ł y c n  c zer pa ny ch z Bibl i i  w te /  księ­
d z e ,  która przy  s w o i e r  gornosci  w y r a z ó w  nay- 
zb a  A i e u n i e y s z e  r - d y  i w zo r y  d l i  I ud z / ości  wyka­
zuje.  Ka żd y p r ze dm i ot  w y j ę t y  z historyi  ś w i ę -  
tey [iakimkol wi ek bądź D a o k o w j m  rodzaii* 
w i ę ć e y  na ua z a,  bar az i ey  l nd zi  wznosi  ; moc- 
n i i y  do dusz y p r z e m a w i a ,  iak wszy stki e na 
n o w y  j p o s ó b  u tw or z on e pt ody w yo b r a ź n i  l u b  
d o w c i p u ,  z  tyoh w z g l ę d ó w  uważany S a u l  z o ­
stanie z a w s z e  klasyczną sztuką , p o d o b n y c h  
b o w i e m  p r z e d m i o t ó w  n o w e  d z i e j e  z a p e w n i e  
nam n ie  pod dzą.

Gu się t y c z y  g r y  akt oró w,  s zo z e g ó l u i e  P.  
S o s n o w s k i  w  rol i  Saula zaymo«(ał  wszyst-  
h.ch i z d u m i e w a ć  się kazał  nad swoim t a l e n­
tem. R o la  ts utrzymująca całą sztukę, iak tru­
dną jest do c d d t u i a  , k a żd y  z n ai ą cy  r o z m a i t e  - 
poruszenia c z ł o w i e k a  o b ł ą k a n e g o ,  o s ą dz i ć  
inoze.  Z  ney większą dokładnoscrą w ys ta wi ł  
nam P .  S o s n o w s k i  w poozątkowyol i  s c e ­
nach aktu l i .  rozmai te p r z e c b o d y  tego char ak ­
teru •£ z a p s l c z y w o ś c i  w umiarkowanie.  J e d y ­
nie  c o  mu z ar zu c ić  można iest to, , że  się oza-  
S/” ,o z a p o m i n a ł ,  iż  pr zedst awi a -ędz •'••►go 
c z ł o w i e k a  l e c z  któż iest  sv stanie w y d o ł a ć  
d ł u g o  w tak p rz ykr em i morduiąuetn p o ł o ż e ­
n i u ?  B ó w n i e  P .  B e n a  w roji  D a w i d a  i P.  
N o w a k o w s k i  w rol i  Abi mel eha k apł an*  
od zn ao z yl i  się grą d o ' r ą .  "Powaga i e g o bo- 
g o bp yneg O inęi a 1 i e g o  k r e w  zimn* po wszecfa- 
ny udział  wzn ie ci ł a .

Nastąpi ła  Łoinedyia w ł  ehcie z F ra n c u z  
k i e g o ;  W s i  i ' P r o t e k t o r o w i e  czyl i  B o c z ­
n e  s o h e d y .  D w ó c h  supl i kantów dobi ła »ię 
o wakniący urząd n Ministra.  N i e  ten g o  o- 
trzymuie co ma w i e l k i e  za le ce ni a,  leęz ten co 
c h y t rz e  z yskui ąc  łaskę p o d r z ą d n y c h ,  umie si^ 
s t o s ow a ć do r ó ż n y c h  s p o s ob ó w myślenia.  Z a ­
bawno sztuka wiełei  p ra wdy  aiawieraiąca P o -  
mięctizr,lteini  dwo aa sztukami g r a ł z u a  -y chl a 
b a i e  w u szesn m a ic ie  muz yk  P. O + s z e  ss­
a k  i  dwa p o lo n es y  na c zakani e.

Bedńkeyia P. Kr  9 11 e r  a, —  Drukiem J. P i 1-1 dr a.


